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Wczasy na śniegu

Z „oślej łączki" 
na szczyt

Marek Staski

Śnieżne zamiecie przy­
sypały już dawno wszy 
stkie szczeliny skalne. 

W pobliżu Małego Stawu i 
wyżej, koło schroniska „Strze 
cha Akademicka" rozciągają 
się doskonałe tereny narciar­
skie. Ale ani górnicy: Hubert 
Baran i Antoni Kozioł, ani 
wczasowicze z Poznania: Zy­
gmunt Kowalczyk i Maryla 
Rataj czakówna, nie chodzą 
na szczyty, aby zażyć „białe­
go szaleństwa". W narciar­
stwie stawiają dopiero pier­
wsze kroki.

— Wystarczy nam ta nie­
wielka górka, zwana przez za­
awansowanych narciarzy ?,o- 
ślą. łączką" — mówi Zyg­
munt Kowalczyk, wskazując 
na łagodne zbocze, rozciąga­
jące się w pobliżu. .Tego" to­
warzysze zgadzają się z nim 
w zupełności i za chwilę ca­
ła gromadka rusza ,,na de­
ski".

Nie wszyscy wczasowicze 
przywożą z sobą pełny ekwi­
punek narciarski. Nie każdy 
posiada w domu narty. Jest 
i na to rada. W dwóch'wypo­
życzalniach sprzętu sporto­
wego mogą oni zaopatrzyć się 
w narty, buty narciarskie i 
sanki, z których w większo­
ści korzystają dzieci. 800 par 
nart 1 400 par butów wystar­
cza do zaopatrzenia amato­
rów „białego szaleństwa". Dla 
początkujących narciarzy or­
ganizowane są specjalne kur­
sy, prowadzone przez doświad 
czonych instruktorów, zna­
nych narciarzy — zawodni­
ków: Brodę i Tyniora.

Najwięcej turystów i nar­
ciarzy można spotkać na sto­
kach Śnieżki. Najwyższy 
szczyt Karkonoszy cieszy się 
niesłabnącym zainteresowa­
niem wędrowców górskich. W 
rejonie śnieżki czynnych jest 
kilka schronisk PTT-K. Naj­
większe z nich, Dom im. Bro­
nisława Czecha, dysponuje 90 
miejscami noclegowymi.

W karkonoskich schronis­
kach „sezon" już się zaczął. 
Obsłużą one 200 tysięcy tury­
stów. Aby narciarzom i tury­
stom zapewnić maksymalne 
bezpieczeństwo, PTT-K zcrga 
nizowało kurs dla ratowni­
ków górskich, a ostatnio u- 
tworzono w Karkonoszach O- 
chotnicze Pogotowie Ratunko 
we,

* * *
Tor bobslejowy w Karpaczu 

posiada 1500 metrów długo- 
gości. Tor wije się malowni­
czymi skrętami wśród lasu, 
przypominając długą, wąską 
rynnę lodową o dużym spa­
dzie. Po takiej to rynme 
mkną sanie i bobsleje z za­
wrotną szybkością — 90 ki­
lometrów na godzinę!

W dwuosobowych bobsle­
jach jedzie „sternik" i „ha­
mujący". Na starcie siada na 
przód sternik, który trzyma 
w rękach kierownicę sań po­
dobną do kierownicy samo­
chodowej. Na komendę .go­
towe!" hamujący pcha sanie 
i w odpowiednim momencie 
wskakuje na nie. Na wirażu 
prowadzący musi idpow-ed- 
nio nakierować przód sań na 
ścianę wirażową, gdyż jeżeli 
skieruje za wysoko bobsleje 
mogą wylecieć z toru za ban­
dę, a ieżeli za nisko, to sanie 
zaczynaią „nadrzucać" i tra­
cą na szybkości.

Schronisko na stoku, a na­
wet Mały Staw i śmigające 
po nim sylwetki, wydają się 
z wysokości grani mikrosko­
pijnie małe. Wszystko to ra­
zem jednak imponuje swoim

widokiem, urzeka pięknem 
zimy w górach.

Tor lodowy, zbudowany 
przez sportowców koło schro­
niska „Samotnia", dorównu­
je najlepszym lodowiskom 
świata. „Uwaga — start!" To 
inż. Kazimierz Kalbarczyk, 
kierownik i trener obozu ka­
dry łyżwiarskiej, wypuszcza 
na tor łyżwiarzy. W blasku 
słońca lśnią łyżwy, tnące gład 
ką taflę lodowiska.

Mówi się nieraz, że sporty 
zimowe były u nas znane już 
od dawna. A jednak jako for­
ma wypoczynku, czyli wcza­
sów zimowych, rozwijają się 
dopiero teraz* w Polsce Lu­
dowej. Sporty zimowe zysku­
ją dziś coraz więcej zwolen­
ników.

Lekarze twierdzą, że zimo­
wy odpoczynek połączony ze 
sportem (narty, sanki, łyżwy) 
doskonale regeneruje siły czło 
wieka, zwiększa apetyt, wzma 
cnia nerwy, serce, wątrobę i 
w ogóle dobrze wpływa na 
samopoczucie.

A więc — jedzcie w góry na 
wczasy zimowe i „szalejcie 
na biało" w Karpaczu i w in­
nych naszych wczasowiskach.

• •

Węuiel na wa
Pieńki, wyraźnie w puszy- 

stym, połyskliwym śnie­
gu odbity ślad rowerowej o- 
pony znaczył powrotną drogę 
Władysława Cieślika. Choć 
droga ta wiodła do domu, na 
odpoczynek, swoboda, z jaką 
młode, zdrowe nogi obracały 
pedałami, świadczyła, iż pra­
ca nie była zbyt wyczerpują­
ca. A zresztą co tu gadać! 
Zadowolenie z samego siebie 
dodawało sił. Bo i jakże się
nie cieszyć?

Przedwczoraj — 137, wczo­
raj — 150, dziś 192 procent 
normy dziennej.

Jakby tak wszystko ze 
stycznia policzyć... hm... 100... 
200... tak, będzie chyba koło 
300'ton węgla ponad plan. 
Dwadzieścia wagonów. Niech 
tam sobie jadą w świat. Mnie 
już dały większy zarobek — 
teraz niech służą innym. Mo­
że do lokomotywy, by pociągi 
kursowały sprawnie... może 
elektrownia, by światło... mo­
że na wieś dotrą... Wszędzie 
się przydadzą. Nigdzie się nie 
zmarnują.

Kiedy starszy palacz w 
Kielcach, Jan Kaleta, usły­
szał, iż trzeba jak najbardziej 
oszczędzać węgiel — żachnął 
się trochę. — A cóż to węgla 
w Polsce mało, czy co? Wy­
dobywamy go przecież coraz 
więcej. Jak tu zresztą oszczę­
dzać — pali się tyle, ile trze­
ba, aby maszyny szły.

Ale później, kiedy mówić 
się zaczęło o tym coraz więcej 
i częściej — Kaleta na swój 
sposób kombinować zaczął 
nad całą sprawą. Wnioski by­
ły proste. Chleba też piecze 
się coraz więcej — czy to zna 
czy, że można go marnować? 
No, a jakby tak pochodzić 
koło tego — to można by 
trochę mniej spalać, a ma­
szyny by na tym nic nie stra­
ciły. Na przykład... W żużlu 
— wiedzą o tym wszyscy — 
sporo zostaje węgla niespalo- 
nego. Gdyby tak przesiać... 
sporo by się wyłowiło.

Nie tylko Afryka północna 
(Maroko, Alger i środ­
kowa (Kenia, Rodezja), 

lecz również południowo - afry­
kański kontynent znajduje się 
w stanie wrzenia. 10 milionów 
ludzi to znaczy 80 procent lud­
ności murzyńskiego pochodzenia 
żyje bez najprostszych praw 
ludzkich i obywatelskich. Całe 
życie ludności murzyńskiej jest 
jednym łańcuchem poniżenia i 
aktów hańby ze strony białego 
kolonizatora. Żyją oni w at­
mosferze, którą najdobitniej o- 
kreślają napisy usankcjonowa­
ne przez faszystowski rząd po­
łudniowo - afrykańskiego dyk­
tatora — Malana: „Wstęp dla 
nie — Europejczyków i psów 
wzbroniony!".

Przymus pracy dla ludności 
tubylczej, osiedla robotnicze 
przy kopalniach węgla, diamen­
tów i złota, otoczone drutem
kolczastym, zakaz wspólnego przebywania i po­
dróżowania z białymi,, zakaz małżeństw miesza­
nych, terror, dyskryminacja i nędza na każdym 
kroku — oto niekompletny rejestr hańby, skutki 
rządów wielkiego kapitału oraz kolonialnego im­
perializmu, opartego na wyzysku słabszych i ra­
sowym ucisku.

Wprawdzie rząd premiera Malana czyni wszyst­
ko. aby ukryć przed opinią świata poczynania 
swego reżimu. Przykładem tego było ostatnie 
posiedzenie Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
gdzie delegat Unii Południowo - Afrykańskiej za 
wszelką cenę starał się nie dopuścić do debaty 
nad położeniem ludności tubylczej jego kraju. 
Na próżno. Walka południowo-afrykańskich Mu­
rzynów spotyka się z poparciem wszystkich in­
nych kolonialnych narodów, które jednoczą się 
we wspólnym froncie na całym świecie, dla zrzu­
cenia z siebie kajdan wielowiekowej niewoli.

Jot

Odcisk palca — pod umowę o pracę. 
Taki kontrakt jest faktycznym zaprze- | 
daniem się na wieloletnią niewolę u ko­

lonialnych eksploatatorów

Codzienny obrazek w karnych obozach 
pracy w południowej Afryce

Kciuk w górę! Znak ruchu oporu i walki 
ludności murzyńskiego pochodzenia, któ­
ra mimo zakazu rządu Malana zajmuje 
przedziały w wagonach przeznaczonych 

dla białych
dujemy nowe kopalnie.

Mieczysław Markowski
Pogadał o tym Kaleta z 

Matałowskim, ze Szczepan­
kiem, z Cieślińskim. Każdy 
miał jakiś projekt w zana­
drzu. A no, zobaczymy... spró­
bujemy... Premia ma być za 
to. Przyda się parę groszy...

Plan za IV kwartał 1952 ro­
ku przewidywał dla Kielc 
normę l,i7 kg na 1 kWh.

A wyszło?

W październiku — 1,13 kg, 
w listopadzie.— 1,09 kg, 
w grudniu — 1,10 kg.

— Zuchy chłopaki!
— Kto? Dałbyś spokój tym 

gazetom....
— Jakże bez gazet. Trzeba 

wiedzieć co na świecie...
— No, wiem! Nie ustąpisz. 

Więc cóż to za zuchy?
Cieślik rozłożył przed żoną 

płachtę gazety.
— Palacze z Kielc. Jak im 

tam?... Kaleta, Matałowski...
— Cóż oni zrobili takiego?
— Węgiel oszczędzają! 9
— A cóż cię to obchodzi?
— Jak to... E, z babami...

Rocznie 
2 miliony ton

Nazajutrz Cieślik po wyj- 
ściiiz łaźni nie wsiadł od ra­
zu na rowTer. Poszedł do świe­
tlicy. Z kieszeni wyglądała 
gazeta. Tablica, kreda. Po 
chwili wyliczeń dokonanych 
z kolegami (i inżynier po­
mógł przy tym) wynikło, że... 

. — Chłopaki, kto by to po­
myślał.

— A no tak! Każdy gram 
węgla zaoszczędzony przy 
produkcji jednego kilowata 
daje rocznie ponad 10 000 
ton...

— Czekajcie, czekajcie — 
wtrącił się inżynier. — To 
nie wszystko. W Związku Ra­
dzieckim na 1 kWh spala się 
przeciętnie 200 gramów węgla 
mniej niż w Polsce.

— To znacży?
— Policzcie sami.
— 200 gramów. Dwieście 

razy dziesięć tysięcy... dwa 
miliony.

— Więc gdyby...
— Gdybyśmy doszli do tak 

ekonomicznego spalania w 
naszych elektrowniach, o- 
szczędzilibyśmy rocznie dwa 
miliony ton...

— Wielokropek. Od wier­
sza.

— No, tak... ale...
— Słucham? Od wiersza.

— Wiem, wiem, od wier­
sza, ale... czy można o coś za­
pytać?

— Proszę bardzo.
— Właśnie z tym oszczę­

dzaniem węgla. Górnicy wy­
dobywają coraz więcej, pala­
cze oszczędzają, a węgiel 
zdrożał. To jedno. A poza 
tym — jak tak wszyscy bę­
dą oszczędzać, i w elektrow­
niach, i w kolejnictwie, to 
po co tyle wydobywać?

— Hm... temat do dwu no­
wych artykułów. Ale trudno. 
Może zmieścimy wszystko w 
jednym. Proszę — piszemy.

— Nie odpowie mi pan?
— Właśnie będę dyktował 

odpowiedź. Trzy gwiazdki. Od 
wiersza.

Masę wydobytego węgla 
dzieli się na trzy części. Pier­
wsza z nich obejmuje eks­
port. Dążymy do tego, by tę 
część zwiększyć. W wymianie 
będziemy mogli otrzymać 
więcej artykułów, których po­
trzebujemy, a których dziś 
jeszcze sami nie zdołamy wy­
produkować w wystarczają­
cych ilościach. Kropka. Od 
wiersza.

Drugą część wydobytego 
węgla zużywa przemysł. Jeśli 
ilość węgla przeznaczoną w 
roku 1937 dla potrzeb prze­
mysłu przyj mierny za sto — 
to ostatnie trzy lata naszej 
ludowej gospodarki legity­
mują się wskaźnikami:

1950 — 200
1951 — 219
1952 — 242.

To jest miernikiem rozwoju 
naszego przemysłu. Rozwój 
ten postępować będzie w dal­
szym ciągu naprzód. A więc i 
tu trzeba będzie coraz więcej 
węgla. Od wiersza.

Ostatnią pozycję rozdziału 
produkcji górniczej stanowi 
węgiel opałowy. I tu wskaź­
nik stale idzie w górę:

1947 — 100 
1949 — 130,7
1951 — 148,4
1952 — 150.

Potrzeba i... 
marnotrawstwo 

Chcemy i będziemy dążyli 
do coraz pełniejszego zaopa­
trzenia ludzi pracy w mia­
stach i na wsi w węgiel opa­
łowy. A zatem i tu także trze 
ba zwiększać ogólną masę na 
ten cel przeznaczoną.

Teraz chyba jasne. Górni­
kom nie grozi bezrobocie. Po-

fu. Tymczasem... Zespół 
PGR Knyszyn (aby na pa­
pierze sprawa wyglądała 
jako tako) zamówił w lecie 
120 ton torfu. Zapłacił za ten 
torf. I nie odebrał go... Dla­
czego? Po co kłopot z torfem, 
kiedy tani węgiel pod ręką. 
Jasne, że kierownictwo PGR 
w Knyszynie popełniło prze­
stępstwo podwójne: nie za­
stosowało się do przepisów 
nakazujących oszczędność 
węgla i wyrzuciło w błoto 
państwowe pieniądze za torf.

Chcemy, by coraz więcej 
węgla szło na wieś — nie mo­
żemy jednak pozwolić, by był 
on tam marnotrawiony.

Chcemy możliwie najpeł­
niej zaopatrzyć w węgiel 
miasta — mamy jednak pra­
wo żądać, by był on wyko­
rzystany oszczędnie.

Taką postawę dyktuje tro­
ska o dobro społeczne, o sta­
ły wzrost bogactwa naszego 
narodu, o gospodarne korzy­
stanie z zasobów naszej zie­
mi, taką postawę nakazuje 
nam również obowiązek sza­
cunku dla trudnej pracy gór­
nika. Kropka. Proszę podpis. 
Imię i nazwisko.

— A co z Cieślikiem?
— Nie chce go pani tak zo­

stawić. Dobrze. Niechże więc 
on zakończy sprawę. Trzy 
gwiazdki. Od wiersza.

Cienki, wyraźnie w śniegu 
odbity siad rowerowej opony 
znaczył powrotną drogę Wła­
dysława Cieślika. Pochmurno 
było i na świecie i w sercu. 
Jakże się nie martwić, skoro 
tyle pracy., a taki PGR w 
Knyszynie... No, trudno. To 
się zmieni. Będziemy się 

, wszyscy bić o to z uporem
trzebujemy coraz więcej wrę- i tak długo, aż będę mógł mieć 
gla. Bijemy się o wzrost wy-, pewność, że ani jeden gram 
dajności w górnictwie. Bu- j węgla przeze mnie wydobyte­

go nie spali się bezn^n-^njo

Ale... wielokropek. Po pier­
wsze: żadne możliwe inwe­
stycje, maksymalny nawet 
wzrost wydajności nie dadzą 
wydobycia, które by nadążyło 
za potrzebami. Po drugie: co 
innego potrzeby, a co innego 
marnotrawstwo. A wszystko 
to co nie jest gospodarowa­
niem oszczędnym, jest mar­
notrawstwem. Przykład. W 
kolejnictwie naszym utarł się 
zwyczaj rzucania na paleni­
ska lokomotyw grubych 
warstw węgla. Radzieccy ma­
szyniści stosują całkiem inną 
metodę. Racjonalniejszą. O- 
palają parowozy cienką war­
stwą węgla. Lokomotywa pra­
cuje idealnie. Rada w radę, 
kolejarze parowozowni Gru­
dziądz postanowili spróbować 
sposobu radzieckich kolegów. 
Wynik? W r. 1952 zaoszczę­
dzono ponad 1700 ton.

Chwalimy kolejarzy gru­
dziądzkich za socjalistyczną 
gospodarność. Uważamy wszy 
stkich, którzy nie chcą iść w 
ich ślady (tą czy inną, byle 
co najmniej równie skutecz­
ną drogą), za marnotrawców 
dobra całego narodu.

— No, a...
— Dlaczego węgiel zdrożał? 

Właśnie o tym. Od wiersza.
Węgiel zdrożał między in­

nymi dlatego, byśmy prze­
stali go marnować. My wszy­
scy. I przemysł. I rolnictwo. 
I każdy z nas indywidualnie.

Województwo białostockie 
posiada olbrzymie zapasy tor­



'Tydzień temu otwarto w 
Klubie Międzynarodowej

Książki i Prasy w Poznaniu 
skromną wprawdzie, lecz zasłu­
gującą na bliższą uwagę wyste i 
wę drzeworytów Ku Juana ■?— j 
jednego z najwybitniejszych ar- ; 
tystów malarzy i grafików Chin- ' 
sk|ej Republiki Ludowej. Wy- 1

Tadeusz nieuczo-

Dziesięć lat 
filmu dokumentarnego

górników, zwycięsko pokoną* 
jących trudności na drodze 
do sukcesów produkcyjnych. 
Niebawem zobaczymy na e- 
kranach trzy dalsze osiągnię, 
cia zeszłorocznej produkcji: 
kolorowy film dokumentarny 
o Zlocie Młodych Przodowni 
ków pt. „ślubujemy", świet­
ny, pełen bezpośredniości, 
szczerości i nowatorskich u. 
jęć reportaż filmowy „Kole­
jarskie słowo" i Interesujący 
film o tematyce wiejskiej pt. 
„Na wspólnej drodze".

Wśród 37 zrealizowanych w 
ubiegłym roku filmów doku-

Polski film dokumentar. 
ny, który wyrósł z be­

jowych tradycji Czołówki Fil­
mowej I Dywizji WP im. Ta­
deusza Kościuszki, zapisał w 
swojej 1 (Mętniej działalności 
poważne osiągnięcia na kar­
tach rozwoju kinematografii 
Polski Ludowej. Od pierw­
szych filmów, zagrzewają­
cych polskiego żołnierza na 
szlaku Lenino - Berlin do wal 
ki o wyzwolenie narodowe i 
społeczne, odzwierciedlał on 
kolejne etapy dziejowych 
przemian, jakie dokonywały 
się 1 dokonują w naszym krą 

wielkim dziele „Nowa demokra- ! utrwalajac na filmowej
cja“ W rozdziale „o wiedzy lu-1 taśmie dokumenty drogi, wio 
dowej i kulturze powszechnej to • d socjalizmu.
— artyści odwrócili się oa wzo- |jntniPmv takie nsiaffnlec;a rów obcych. Ich nowe dzieła | Notujemy tai^e OSiągmęc.a 
zaczęła cechować owa subtelna i naszego filmu dokumentarne 
forma tak dobrze nam znana z , go jak t,Bltwa O Kołobrzeg , 
arcydzieł starych, lecz przetwo- ! ,,P0WÓdz“, „Młoda Wieś" „Od 
rzona w zgoła odmiennej treści i powiedź", „List górnika", „Mi 
i tematyce. Zdecydowanie po- gtrzowle szybkich wytopów", 

' „Korea oskarża", „Częstocho­
wa", „Ołtarz Wita Stwosza" I 
inne. Notujemy szczególne o- 
siągnięcia w pozycjach takich 
jak „Szeroka droga", czy „Po 
kój zdobędzie świat", w pozy­
cjach nowatorskich jak „Ju­
lian Marchlewski".

Wymienione filmy i sze­
reg innych, różniąc się mię­
dzy sobą stopniem artystycz. 
nej doskonałości, nie pozba­
wione jeszcze tych czy in­
nych braków, konsekwentnie 
wyznaczały jednak w walce 
z kierunkami wstecznymi 
pnącą się wzwyż drogę rozwo 
jową nurtu realistycznego w 
naszej twórczości dokumen- 
tamej.

Rok 1952 przyniósł w dzie­
dzinie filmu dokumentarne­
go takie cenne i wybijające 
się pozycje jak pełnometrażo­
wy film „Warszawa" — dra­
matyczna j. głęboko wzrusza­
jąca opowifeść o naszej stoli­
cy, jak „Wesoła II" — film 
prawdziwie przedstawiający 
bohaterską pracę polskich

Pasikowski , 1 przekonywająco do______________ nych mas ludzkich.
1 Drzeworyt stał się do tego 
stopnia niebezpieczną bronią w 
rękach komunistów, że aż klika 
Czang-Kai-szeka zabroniła, na 
podległych sobie terenach, u- 
prawiać artystom ten rodzaj 
sztuki. Ścigano nawet tych, u 
których znajdywano narzędzia 
drzeworytnicze.

P zecz charakterystyczna, że 
1 odrodzenie drzeworytu nie 

tyle nastąpiło w środowiskach 
artystów, ile wśród pisarzy i 
zdolnych jednostek w armii lu­
dowej. Pod względem technicz­
nym charakteryzował prace 
drzeworytnicze pewien prymi­
tyw, lecz ich tematyka i kon­
cepcje kompozycyjne były po­
rywające. W ogniu toczącej się 
wojny nie było czasu na wypra­
cowanie ściśle narodowych form 
— sięgano raczej po wzory ob­
ce, naśladowano drzeworytni­
ków radzieckich, a nawet za­
chodnio - europejskich. I dla­
tego drzeworyty z wcześniejsze­
go okresu nie zawsze noszą zna­
miona czystej kultury chiń­
skiej. Samorodr-m talentom 
trudno, było wóv. ..as czerpać z 
bogatej skarbnicy starej sztuki 
ludowej i nawiązywać do tra­
dycji narodowych.

Dopiero w ostatnich latach,

przeszła m. in. młoda i postępowa 
część inteligencji, że do armii 
zaciągnęły się tysiące studentów, 
naukowców, pisarzy i artystów. 
Oni to zaczęli pospiesznie kształ­
cić prostych żołnierzy i oni za-

Li Hua - „Atak"
stawa zasługuje na zwiedzenie, 
nie tylko ze względu na przed 
stawiony na niej artystyczny 
dorobek świetnego drzeworytni­
ka, lecz przede wszystkim ze 
względu na rolę, jaką odrodzo 
na w ostatnich dziesiątkach lat 
sztuka drzeworytnicza spełniała 
na obszarze Chin w walce z ja­
pońskim imperializmem i rodzi­
mą reakcją.

Ku Juan to tylko jeden z kil­
ku tysięcy ludowych artystów 
chińskich, którzy poświęcili 
wszystkie swe siły i zdolności 
sprawie wyzwolenia ojczyzny z 
jarzma japońskiej niewoli i feu­
dalnego ucisku. Imponująca 
twórczość Ku Juana i jemu po­
dobnych artystów pomagała re­
wolucjonistom chińskim w poli­
tycznym uświadamianiu szero­
kich mas chłopskiej biedoty, w 
mobilizowaniu ich do ofiarnej 
walki i w zadawaniu wrogom 
druzgocących ciosów. Dzieła 
tych twórców krzepiły serca żoł­
nierzy armii ludowej na rozlicz­
nych frontach i pomagały zwy­
ciężać.

Chiny są ojczyzną drzeworytu. 
Z encyklopedii Ke-czy-king-yuen 
dowiadujemy się, że za panowa­
nia cesarza Wien-ti, założyciela 
dynastii Sui, w roku 593 naszej 
ery, dekretem cesarskim pole­
cono zebrać wszystkie nie wyda­
ne teksty i rysunki i wyciąć je 
w drzewie celem rozpowszech 
nienia. Był to niewątpliwie po­
czątek druku. Z biegiem czasu 
sztuka drzeworytnicza została 
do tego stopnia udoskonalona, 
że drzeworyty chińskie, odbija­
ne na doskonałych papierach 
lub jedwabiu, uchodzić zaczęły 
za niezrównane arcydzieła sztu­
ki. W ostatnich jednak wiekach 
twórczość ta uległa skostnieniu 
i dopiero 40 lat temu w warun­
kach narastającej walki z ja­
pońskim okupantem i kliką 
Czang-Kai szeka, nastąpiło jej 
odrodzenie.

T? enesans drzeworytu zaczął 
się w roku 1911, gdy w ca­

łych Chinach wzmógł sie rewo­
lucyjny ruch ludowy. Trudno 
było wówczas przywódcom tego 
ruchu rozbudzać świadomość 
polityczną szerokich mas chłop­
skich przy pomocy literatury. 
Przecież 80 procent obywateli 
chińskich nie umiało ani czytać, 
ani pisać. Opanowanie trudnej 
w Chinach sztuki czytania i pi­
sania wymagało, ze względu na 
ideograficzny charakter pisma 
chińskiego. liczącego około
50.000 znaków, wiele lat wy 
trwałej pracy, a tym samym po­
ważnych środków materialnych, 
na które ubogie masy pracują­
ce nie mogły sobie pozwolić. 
Ciemnota i zacofanie umożliwia­
ły reżimowi Czang-Kai-szeka u- 
trzymywanie ludu chińskiego w 
karbach i pozwalały wyzyski­
wać go do ostatnich granic, ale 
aby masy pracujące pozyskać 
dla rewolucji, trzeba je było o- 
świecić i politycznie uświado­
mić. Sprawa zorganizowania po­
tężnej i świadomej swych wiel­
kich celów wyzwoleńczej armii 
ludowej była dlatego trudnym 
do rozwiązania problemem Ko­
muniści dopięli celu tylko dzię­
ki tómu. że na stronę rewolucji

stosowali drzeworyt jako bojo­
wy instrument rewolucyjnej 
propagandy.

Niewielkie odbitki drzewory­
towe, powielane na tanim pa­
pierze gazetowym, ukazywały 
niepiśmiennym chłopom cieka­
we i rozbudzające poczucie do­
znawanych krzywd obrazki. 
Wyobrażały one sceny walk z 
nieprzyjacielem; przedstawiały 
trudy codziennego życia mas ro 
boczych; demaskowały chciwość 
i korupcję nietykalnych dotych­
czas dostojników, zagarniają­
cych resztki dobytku biedoty 
chłopskiej; ukazywały zagłodzo­
nych kulisów, padających z wy­
cieńczenia na ulicach ludnych 
miast lub bogatych obszarników 
siedzących na workach ryżu, 
gdy wokół biedota ginęła z gło­
du. Niewyczerpana była pomy­
słowość drzeworytników, a dzie­
ła ich przemawiały sugestywnie

Uszy — „Zjednoczone na­
rody podają, sobie dłonie".

po ukazaniu się wskazań 
Tse-tunga, zawartych w

Mao
jego

wróciły narodowe motywy chiń­
skie. Twórczość współczesnych 
rytowników tym również odróż­
nia się od dziel dawnych, że 
wiąże się ściśle z życiem, pracą 
i walką ludu chińskiego, że im­
prowizowana jest na gorąco w 
miejscu, które artysta obiera so­
bie za temat. I stąd jej nie­
zwykłe wartości.

tćr u/afbcr
Pod koniec f952 roku ukazała 

się nakładem Wydawnictwa Ko 
munikacyjnego na półkach księ 
garskich książka w pięknej, e 
statycznej oprawie pt. „Piękno 
Polski Ludowej". Jes.t to wy­
dawnictwo ilustrowane, za wie 
rające reprodukcje 72 artystycz­
nych zdjęć z całej Polski, wy­
konanych przez fotografików i 
fotografów — turystów. Osobny 
rozdział traktuje o turystyce 
górskiej, wybrzeżu morskim, re­
zerwatach przyrody, jeziorach i 
rzekach, o miastach, zabytkach 
architektonicznych, ośrodkach 
przemysłowych i zajmuje się 
również Polską nizinną. Książ­
kę zamyka mapa turystyczna
Polski. (U. P.)

Nieznany artysta ludowy — „Zwycięska armia"

Obrachunki z „Obrachunkami

P
rzed kilkoma tygodniami druko­
wane na tym miejscu „Warszta­
towe obrachunki” Tadeusza 
Kraszewskiego, stały się punk­
tem wyjścia do ożywionej dy­
skusji.

Dyskusja ta jest chyba pierwszą pu­
bliczną wymianą zdań odnośnie sytu­
acji w poznańskim środowisku lite­
rackim. Przychodzi ona w momencie 
szczególnie ważnym: oto w łonie po­
znańskiego oddziału ZLP, który — po­
wiedzmy to otwarcie — do niedawna 
drzemał sobie niesprawiedliwie snem 
sprawiedliwego, zaczyna dokonywać 
się ostatnio coś na kształt przełomu.

Czytelnicy „Głosu” przypominają 
sobie zapewne felieton Kiszewskie­
go. Była to pewnego rodzaju próba 
bilansu za rok ubiegły, w której cho­
dziło o wyprowadzenie salda dodat­
niego. Autor przypominał osiągnięcia 
tradycyjnych już Czwartków literac­
kich, akademie, montaże sceniczne, 
masową akcję odczytową, jako ze­
wnętrzny przejaw organizacyjnej pra­
cy Związku, a następnie omówił pracę 
właściwą, związaną z warsztatem pi­
sarskim. Była tam mowa o zebraniach 
roboczych w poszczególnych sekcjach 
specjalistycznych i prżede wszystkim 
o tym co się w Poznaniu w ciągu u- 
biegłego roku pisało, napisało i wy­
dało. Były więc pozycje w dziale kry­
tyki literackiej, poezji, 'dramatu i — 
najwięcej — prozy. Były również pra­
ce tłumaczy.

Zestawiając te pozycje ze sprawo­
zdaniami Związku Literatów w latach 
ubiegłych, kiedy to cała działalność 
wyczerpywała się nieraz wyłącznie na 
prowadzeniu instytucji Czwartków li­
terackich, zasugerowany korzystną 
dysproporcją — autor dał taki ko­
mentarz:

„Jak widać plon rocznej pracy lite­
ratów poznańskich nie jest wcale zni­
komy. Niewielkie środowisko, co do 
liczebności ustępujące znacznie środo­
wisku krakowskiemu czy katowickie­
mu, nie mówiąc już o warszawskim, 
wykazuje jednak dużą aktywność. Nie 
wiele więc słuszności mają ci nie­
cierpliwi, którzy zarzucają sen­
ność i lenistwo literatom poznań­
skim.”

Wszystko byłoby w porządku, gdyby 
nie ten komentarz, o którym sam 
autor pisze dziś w liście do redakcji:

„Opatrzyłem to zestawienie, przy­
znaj ę to dziś po rozważeniu wyników 
dyskusji, lekkomyślnie pochlebnym, 
konwencjonalnym komentarzem. Oso­
bistym momentem, który spowodował 
„optymizm” mego komentarza było 
przeświadczenie, że działalność Zwią­
zku i literatów ma bardzo nikły po­
głos w środowisku poznańskim, i że 
brak nam twórczej krytyki.”

Dyskusję zapoczątkowała wojewódz­
ka narada aktywu kulturalno-oświa-
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towego w dniu 22 ub. m. Wkrótce po 
naradzie zabrali kolejno głos: Euge­
niusz Paukszta (Ekspres Poznański) 
— „Optymizm kolegi Kraszewskiego”), 
B. Kowalski (Gazeta Poznańska, Wid­
nokrąg — „O zamazywaniu 1 zamazy- 
waczach”) oraz prezes poznańskiego 
oddziału ZLP Egon Naganowski (tam­
że — „Cel, który musimy osiągnąć”).

Dokonajmy kolejnego przeglądu 
wymienionych pozycji.

Paukszta przypomina, iż niejedno­
krotnie pomstował na małą aktyw­
ność naszych pisarzy, na pomijanie w 
ich twórczości spraw regionu wielko­
polskiego, na słaby udział w pracy kul­
turalnej własnego miasta. Podkreśla, 
że „chwaląc najszczerzej to co dobre 
i pozytywne, piętnować także trzeba 
jak najostrzej wszelkie niedociągnię­
cia, zaniedbania i uproszczenia”. Nie 
zaprzeczając opublikowanym przez 
nas danym, Paukszta przeciwstawia 
się wymowie tych faktów w ujęciu 
Kraszewskiego. Saldo? — tak, ale obok 
„salda dodatniego” należy zająć się 
równocześnie „saldem ujemnym”, 
gdyż taki bilans jest też potrzebny. 
Odczyty, prelekcje?'— zgoda, ale tyl­
ko jako dodatek do właściwej pra­
cy literackiej tj. pisania. Prace w sek­
cjach? — niestety kuleją, nie odby­
wają się regularnie, są często nudne 
i nie wnoszą nowych momentów w 
naszą wiedzę o literaturze. Ogólnie 
biorąc Paukszta ocenia aktywność po­
znańskich literatów jako stanowczo 
jeszcze zbyt małą, a optymizm swój 
odnośnie przyszłości uzasadnia głów­
nie możliwościami rozwojowymi mło­
dych.

Znacznie ostrzejszą ocenę felietonu 
Kraszewskiego daje B. Kowalski. Przy­
pominając wezwanie partii z końca 
1951 roku pod adresem pisarzy do 
wzmożenia twórczej aktywności oraz 
ocenę IV plenum ZLP stwierdzającą iż 
„literatura nasza — mimo poważ­
nych osiągnięć — nie nadaża za nur­
tem życia”, Kowalski obwinia litera­
tów poznańskich wprost o ucieczkę od 
zagadnień własnego regionu, który 
ma przecież poważne osiągnięcia w 
dziedzinie przemysłu i rolnictwa oraz 
mocne tradycje postępowe. „Warszta­
towe obrachunki” nie mobilizują pi­
sarzy do pomocy naszym robotnikom 
i chłonom, nie sprzyjają rozwojowi 
krytyki i samokrytyki w poznańskim 
środowisku literackim. Zamazywanie 
błędów 1 braków naszej rzeczywistości 
sprzyja tylko tym, dla których jest 
ona solą w oku! — kończy Kowalski.

Niejako podsumowaniem dotychcza­
sowego przebiegu dyskusji zajął się 
prezes poznańskiego oddziału ZLP, 
Egon Naganowski. Przyznaj e on, że 
znajomośćęterenu jest wśród literatów 
poznańskich słaba 1 powierzenowna.

//

„Zapuszczenie korzeni musi prędzej 
lub później nastąpić. Powinniśmy to 
świadomie przyspieszać przez wyjazdy, 
kontakty, rozmowy z ludźmi, obser­
wacje itd.”. Dość pesymistycznie oce­
nia Naganowski możliwości twórcze 
członków poznańskiego oddziału zwią­
zku, liczącego 14 aktywnych pisarzy, 
a pośród nich zaledwie ośmiu, na któ­
rych spada cały ciężar uporania się 
z aktualnymi sprawami naszego tere­
nu. Rozwiązanie sytuacji widzi Naga­
nowski w zwiększonej trosce o kadry 
młodych, wśród których ujawniło słę 
wiele jednostek o dużym wyrobieniu 
politycznym i utalentowanych (Kli­
szowa i Odojewski zostali nagrodzeni 
na konkursie ogólnopolskim).

Co sądzić o dotychczasowym prze­
biegu obrachunków z „Obrachunka­
mi”?

Przede wszystkim należy się cieszyć, 
że nareszcie zaczęła się dyskusja o li­
teraturze, dyskusja, której tak bardzo 
było Poznaniowi brak. Chyba nigdy 
dotychczas sprawy literackie nie sku­
piały w Poznaniu tyle uwagi co obec­
nie. Fakt wywiązania się publicznej 
dyskusji należy uznać za niewątpliwie 
dodatni. Zadania i obowiązki pisar­
skie na obecnym etanie postawione 
zostały jasno i wyraźnie, zanalizowano 
tak osiągnięcia jak i niedociągnięcia 
poznańskich literatów, wreszcie doko­
nano przeglądu sił i możliwości na 
przyszłość. Wyjaśnienie sytuacji lite­
rackiej w naszym środowisku jest mo­
mentem Dozytywnym i ważnym. Fakt, 
iż pośrednio przyczyniły sie do tego 
„Warsztatowe obrachunki” niech bę­
dzie usnrawiedliwieniem wad i niedo­
mówień tego felietonu.

Czy dyskusja została wyczerpana? 
Nie, Powiedzieliśmy sobie, że należy 
pisać wiecej o tym. co dzieje sie 
wokół współczesnego człowieka i w 
nun samym, ze szczególnym uwzględ­
nieniem naszego regionu. Jednym sło­
wem, że trzeba odkryć literacko zmie­
rzająca ku socjalizmowi Wielkopolskę 
I Wielkopolan. Teraz musimy óowie- 
dzieć sobie jak pisać; Nie wstydź­
my się tego sformułowania, w dzisiej­
szych czasach uczymy sie wszyscy i nn 
każdym miejscu. Warto, aby w tej 
sprawie zabrali głos, ci dla ktorych 
pisarz pracuje, a więc czytelnicy.

Ale to też nłe bedzie jeszcze koniec 
dyskusji. Potem czeka nas etan trze­
ci: przejście od ogólnych postulatów 
do wskazania najprostszych i naj­
krótszych, praktycznych dróg 
ich realizacji. Etap niesłusznie pomi­
jany i pogardzany w różnego rodzaju 
dyskusjach.

Wówczas będziemy mogli powiedzieć 
sobie, że dyskusja była, w pełni poży­
teczna i twórcza.

Scena z kolorowego filmu 
o Zlocie Młodych Przodow­
ników w Warszawie pt.: 

„Ślubujemy"

mentarnych mieliśmy jednak 
i pozycje słabsze i także po­
zycje bardzo słabe, nie speł­
niające wyznaczonych im za­
dań politycznych, nie przed­
stawiające żadnych walorów 
artystycznych. Wymieńmy 
chociażby dla przykładu tak 
ważne filmy przedwyborcze, 
których większość, na skutek 
słabości ideoworartystycznej, 
nie potrafiła donieść do wi­
dza agitacyjnej treści tematu.

Plany na przyszłość
Z krótkometrażówek, które 

wyprodukuje Wytwórnia Fil­
mów Dokumentarnych w bieżą 
cym roku, wymienić należy: — 
„Młodzi idą na samoloty" — o 
szefostwie ZMP nad lotnictwem, 
„Nowe moce" — o uruchomię' 
niu największej w kraju elek- 
trowni i „Gwarancja naszej 
wolności" — o przyjaźni, przy 
kładzie i pomocy Związku Ra­
dzieckiego dla Polski. Filmami, 
o tematyce rewolucyjnej będą; 
„Lenin w Polsce" i „Czerwony 
Żyrardów" (o walce proletaria- 
tu żyrardowskiego), morskiej — 
„Wyprawa na Morze Barentsa*' 
i „Rybacy Arki", historycznej 
o Wojsku Polskim.

Podobnym filmem do „War­
szawy" będzie film dlugometra 
żowy o największym ośrodku 
przemysłowym pt. „Śląsk",- a 
osiągnięciach polskich — „10 lat 
Pólskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej". Poza tym rozpoczną się 
w bieżącym roku prace nad 
zbieraniem materiału do filmów 
dokumentarnych o Pałacu Kul­
tury i Nauki, metrze warszaw-

Zdjęcie z filmu „Dzieło 
mistrza Stwosza"

skim, Nowej Hucie i uprzemy 
słowieniu zaniedbanych dawniej 
częściach kraju.

Przez Wytwórnię Filmów O' 
światowych opracowany zosta­
nie pierwszy kolorowy film o 
Janie Matejce lub Aleksandrze 
Gierymskim, dalej filmy krajo­
znawcze o Z5 cmi Opolskiej, Kie- 
lecczyźnie i Mazurach oraz 
Roku Kopernikowskim.

Z dziedziny naukowo - popu­
larnej, szczególnie dla użytku 
szkól wyprodukowana zostanie 
seria filmów: „Czy wiesz, że. 
poświęcona zagadnientóm nauki 
i techniki oraz dodatek kultu­
ralno - oświatowy.

We wszystkich m’astach 
wójewódzk'ch wytypowane 
zostały kina, wyświetlające 
codziennie o' wyznaczonych 
godzinach filmy dokumentar 
ne (w Poznaniu kino „War­
ta"). Seansami tym: winny 
zainteresować s’e rr~’^e 
wszystkim zakłady pracy i 
■szkoły, zachęcając swych pra 
cown:ków i uc niów do 
największego w nich udziału-



Czy tlen się pali?
rT len jest gazem. Znamy z 
* codziennego doświadcze­

nia gaz świetlny, który kie­
dyś został tak nazwany, bo 
służył do wytwarzania świa­
tła lampach gazowych. Gaz 
świetlny pali się.

Co to jest fralenie? Normal­
nie poznaje się je po płomie­
niu, wydzielającym ciepło i 
śwriatło. Zresztą „braliśmy” 
to wszystko w szkole: pale­

nie — to gwałtowne łączenie 
się chemiczne palnej sub­
stancji — z tlenem.

Kamień lub cegła — nie 
„chcą” się palić. To znaczy: 
nie łączą się z tlenem czyli 
są materiałami niepalnymi. 
Natomiąst benzyna, drzewo, 
węgiel itd. łatwiej lub trud­
niej zapalają się i spalają.

Odróżnienie materiałów 
„palnych” od tlenu, który na­
zywamy czynnikiem „pod­
trzymującym” palenie, utarło 
się od wielu lat.

Tymczasem — i to dla nie­
jednego czytelnika będzie

SIŁY MILIARDÓW LUDZI
DRZEMIĄCE W WODZIE
Gdyby na wszystkich rze­

kach świata ustawić liczne 
turbiny wodne, to można by 
przy ich pomocy uzyskać 
moc 700 milionów koni me­
chanicznych, czyli dziesię­
ciokrotnie więcej niż czło­
wiek otrzymuje obecnie.

Należyte wykorzystanie sił 
przyrody przynieść więc mo­
że ludzkości olbrzymie ko 
rzyści, o ile zważymy, że 
przeciętna moc człowieka 
pracującego fizycznie wyno­
si od 1/10—1/20 konia me­
chanicznego, natomiast moc 
konia roboczego wynosi od 
1/2 do 1 konia mechanicz­
nego.

Woda, więc jest źródłem 
olbrzymiej energii, zdolnej 
do wykonywania najróżniej­
szych prac, nawet kilkuna­
stu miliardów ludzi!!! W za­
leżności od woli energię tę 
może człowiek łatwo prze­
mienić na energię mechani­
czną, czy elektryczną.

SZYBKA HODOWLA
Przeprowadzone w labora­

torium Agrofizycznego Insty­
tutu Wszechzwiązkowej A- 
kademii Nauk Rolniczych 
im. Lenina w Moskwie bada­
nia wykazały, że różne rośli­
ny uprawne rosną znacznie

szybciej w świetle wypro- 
mieniowanym przez rurki i 
iarówki luminescene.yjne. niż 
cv zwykłych warunkach. Pod 
wpływem promieniowania w 
laboratorium tym pomidory 
dojrzewają w ciągu 60 dni, 
ogórki w ciągu 35 dni. za­
miast 60. znacznie szybciej 
dojrzewają również inne ro­
śliny. Opracowana tu meto­
da znajdzie szerokie zastoso­
wanie w praktyce rolniczej.

NOWE UDOGODNIENIE 
DLA LEKARZYI

W Instytucie Terapii Aka- 
iemii Nauk Lekarskich 
5SRR już od dłuższego czasu 
stosowany jest specjalny a- 
oarat, który pozwala rów 
wcześnie oglądać obraz rent­
genologiczny serca i słyszeć 
wszystkie jego tony i szme­
ry. Aparat ten ponadto u- 
trwala na kliszy pulsowanie 
serca i jego dźwięki, umoż­
liwiając lym samvm lęka 
rzom dokładne postawienie 
diagnozy choroby.

Aparat ten odda duże u- 
sługi przy szkoleniu lekarzy, 
gdyż wysłuchiwa* i oglądać 
rentgenologiczny obraz serca 
będzie mogła od razu wiek 
sza grupa osób.

(Bro - Lis)

wielką niespodzianką, tak 
wcale a wcale — nie jest. 
Oto zrobimy zaraz doświad­
czenie chemiczne, zresztą 
bardzo proste, aby pokazać, 
że tlen się też pali!

Szklany cylinder napełnia­
my wodorem, odwróciwszy 
naczynie dnem do góry, aby 
lekki gaz nie uciekł (patrz 
rysunek). Następnie gaz od 
spodu podpalamy, tak że cy­
linder jest od dołu otoczony

! ,1901 * 1 1926 'den- 
lindra rurkę metalową połą- I tyczne wypadki, chcc.az o 
czoną wężykiem gumowym z niniejszym nasileniu.
flaszką, zawierającą tlen, 
który pod ciśnieniem wydo­
bywa się z rurki. Podczas 
przechodzenia przez sferę o- 
gnia, o dziwo, zapala się i we 
wnętrzu cylindra płonie wy­
sokim płomieniem, nie przy­
mierzając tak samo, jakby z 
rurki wypływał wodór, a tlen 
był zawarty z zewnątrz — w
cylindrze! Płomień wodorowy | wypada przeważnie na okres 
u dołu cylindra, który był burz morskich, które nadcią-
potrzebny tylko do zapalenia 
się strumyka tlenu, można 
zaraz po wprowadzeniu rurki 
zagasić stosowną pokrywką. 
Tlen zaś, z całym przekona­
niem spala się jako palny 
materiał w wodorze, który 
tym razem odgrywa rolę 
czynnika „podtrzymującego” 
palenie.

Oba gazy pomieniały się 
rolami. Wynika stąd, że okre­
ślenie tlenu jako czynnika 
podtrzymi’jącego palenie jest 
rzeczą umowy.

Oczywiście w życiu codzien­
nym, gdy spalamy wiadro wę­
gla w piecu, mówimy, iż spa­
la się węgiel, nie troszcząc się 
o to, że równocześnie spaliło 
się bardzo wiele wiader tlenu 
z powietrza. Komitety bloko­
we nie potrzebują spisywać 
zapotrzebowania na tlen, bo 
go mamy za darmo — pod 
dostatkiem — z atmosfery. I 
dlatego będziemy naturalnie 
dalej nazywać węgiel mate- 
riałym palnym, a tlen — 
podtrzymującym palenie. Ale 
pamiętajmy, że to tylko do­
browolna umowa dla wygody. 
Bo tlen się też pali!

E. BIAŁOBORSKI

Kawony - arbuzy-papry ka turecka 
nie boją się polskiego klimatu

Choć na dworze śnieg i 
mróz, ogrodnicy nie zaprze- 
stają swej pracy. W cieplar­
niach gospodarstw PGR-ow- 
skich i szkól ogrodniczych 
trwają przygotowania do 
prac wiosennych, dokonuje 
sic wielu doświadczeń, ob­
myśla się sposoby powięk 
szenia produkcji warzyw i 
owoców.

kwintali kapusty z hek 
tara? Nie, to jest nie­
możliwe, nieosiągalne 

w naszych warunkach glebo­
wych i klimatycznych. W'do- 
cznie jakaś pomyłka przy
sprzęcie.

Tak zareagowałem, kiedy 
dyrektor Liceum Ogrodnicze­
go w Powierciu W, Baliński 
obwieścił mi ten rewelacyjny 
wynik. Dopiero gdy mi po­
kazano komisyjne protokóły, 
gdy podano sposoby nawoże­
nia i pielęgnacji uznałem to 
osiągnięcie za realne. Zade­
cydował jednak o tak wyso­
kim plonie kapusty przede 
wszystkim sztuczny deszcz. 
Bo w Powierciu posiadają me 
chaniczną deszczownię i opie 
rając się na rewelacyjnej na­
uce „czarodzieja sadów” Mi­
czurina, robią doświadczenia. 
Właśnie doświadczenie z ka­
pustą wykazało, że bez nawo 
dnienia zebrano jej 130 kwin 
tali, a przy zastosowaniu de­
szczowni 3*20 kwintali.

’V pracach doświadczalnych według metody Miczurftia 
norą udział uczniowie Llce-m w Powierciu. Na zdjęciu 
widzimy Henryka Antczaka, 'tanislawa Frątczaka i 
Floriana Per za przy zajęciach praktycznych w ciep­

larni. Fot. Matuszewski

przybrzeżne regiony 
krajów zachodnio- 
europejsklph już 
nieraz w historii na­
wiedzane. były po­
dobnymi kabakliz- 

mami. Kroniki z wieków XIV 
1 XVI również wspominają o 
takich samych powodziach, 
a w naszym stuleciu lata

Co jest więc bezpośrednią 
przyczyną owych katastrofa? 
nych niespodzianek, zacho­
dzących w przyrodzie? Już 
sama pora roku daje na to 
w pewnej mierze wyjaśnie­
nie. Mianowicie występowa- 
nie z brzegów fal morskich

gają z Atlantyku w stronę 
Islandii, a stąd ogarniają

Niewielka wyspa Canvey leżąca w ujściu Tamizy zala­
na została olbrzymimi falami rozszalałego morza.

Jan Ryszeujski
Ruch mlczurlnowski w 

Wielkopolsce ograniczał s*ę 
do niedawna do mniej lub 
więcej licznych amatorskich 
kółek w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, w PGR-ach i w 
gromadach Indywidualnych.
Interesują się miczurincwski- 
mi metodami uprawy użyt­
kownicy pracowniczych ogro- I robocizny 
dów działkowych. Takich kó-' 
łek miczurinowskich mamy 
w naszym województwie 83 z 
przeszło 1.000 członkami. Nie­
które z nich jak w Borzęcicz- 
kach, Tuchorzy, Witkowie 1 
Śmiglu mają poważne osią­
gnięcia.

— Temu też zawdzięczamy 
wiele 2 naszych osiągnięć w 
warzywnictwie i sadowni­
ctwie — mówi dyr. Baliński. 
Zastosowaliśmy z dobrym: 
wynikami miczurlnowskie me 
tody uprawy kawonów jaro- 
wizację nasion grusz i jabło­
ni, wysialiśmy ziarna pomi­
dorów w jesieni.

Ma to niesłychanie duże 
znaczenie praktyczne. Ziar­
na pomidorów wysiane jesie- 
nią do ziemi przechodzą w 
ciągu zimy naturalną jarowi- 
zację. Początkowy rozwój 
młodych roślin jest nieco 0- 
późniony, ale w zamian wy­
trzymują one doskonale ma-

Od wielu dni wschodnie wybrzeża Wiel­
kiej Brytanii oraz brzegi Holandii i Bel­
gii zalewane są niszczycielskimi falami 
morskimi. Tysiące ludzi straciło życie, 
a dalsze dziesiątki tysięcy pozbawione 
zostały dachu nad głową i całego dobytku. 
Z górą 200 tysięcy ha ziemi holenderskich 
pokryła słona woda morska, czyniąc 
życiodajne do tej pory grunta niezdat­
nymi na wiele lat pod uprawę.

f£R£NY ZALANE YYO0Ą

Morze Północne. Powodem 
powstawania tych niżów bu­
rzowych jest zetknięcie się 
dwóch pór roku. Ten mo­
ment jednak nie w pełni u- 
zasadnia występowanie mo­
rza z brzegów. Meteorolodzy 
uzupełniają więc ten fakt si­
łą przyciągania księżyca 1 w 
mniejszym stopniu również 
słońca. Jak wiemy, siła przy­
ciągania księżyca działa ryt-

jowe przymrozki. A wiemy z 
doświadczeń roku ubiegłego, 
że owe poranne „majówki” 
wyrządziły w normalnych 
plantacjach pomidorów ogro­
mne spustoszenia.

Inne doświadczenie zrobio. 
ne w Powierciu z sadzeniem 
pomidorów bezpośrednio pod 
pług, ma znowu tę dodatnią 
stronę, że zaoszczędza wiele 

w ogrodnictwach 
PGR-owśkich i w spółdziel­
niach produkcyjnych. Meto­
da ta daje stuprocentową 
gwarancję przyjęcia się sa­
dzonek i zabezpiecza rośliny 
w pierwszym okresie rozwoju 
przed szkodliwym działaniem 
chwastów.

Wszyscy znamy arbuzy, pra 
wda? Rosną one i dojrzewają 
w basenie czarnomorskim 
(Ukraina południowa, Mołda 
wia, Bułgaria). Miczurin i je 
go następcy przenieśli upra­
wę arbuzów bardziej na pół­
noc, w strefy chłodniejsze. O. 
siągnęli dodatnie wyniki. O- 
pierając się na tym doświad­
czeniu w Powierciu wprowa­
dzono arbuzy do uprawy po­
łowę j. Zastosowano cztery od 
miany radzieckie 1 osiągnięto 
nieoczekiwany zbiór — 740 
kwintali owoców z hektara.

Niepodobna tu wymienić 
wszystkich prób i doświad­
czeń poczynionych w cieplar­
niach gospodarstwa szkolne­
go .w Powierciu. Wyhodowa­
no na przykład specjalną od­
mianę papryki tureckiej o 
wysokiej zawartości pepsyny, 
którą interesuje się bardzo 
owocowo-warzywny przemysł 
przetwórczy, zapoczątkowa­
no połową uprawę kabacz­
ków. Z doświadczeń wyszła 
już także uprawa winorośli 
l okazało się, że może być ho 
dowana nad rzeczką Ner i na 
północnych stokach doliny 
Warty w pow. kolskim.

Dzięki wprowadzeniu mi-
czurinowskich metod do pro. . t * 1 ---- -----  am ciekawym — wystarczgramu nauczania, absolwencii niszczycielskiej sile, nasilają-’ zas2eieścić w pobliżu nory po 
liceum powlerclanskiego bę- ce się z dalszym obniżaniem śniegu, aby od razu wyjrzał 
dą mogli przenieść doświad cienienia w nnrtmn* z norki. Te cecbp snhnio

1 czema tam zdobyte i zastoso
iwaóje w całei rozciągłości w
I socjalistycznych gospodar- potężne porywiste huragany y lub dziupli siatkowymi re 
stwach rolnych. I zepchnęły więc fale morskie kawicami. (c)

micznie na przybór i opada-' na pobrzeźa krajów Europy 
nie wód morskich. Zależnie zachodniej.

Katastrofalne skutki powo­
dzi dotknęły w pierwszym rzę 
dzie najbiedniejsze warstwy 
ludności wschodniej Anglii, 
Holandii 1 Belgii. Rządy tyeł» 
krajów niczego nie uczyniły 
na przestrzeni wielu dziesiąt-

sobą* wylew "mórz, zapobiec okre-
* sowo powtarzającym się po-

od położenia słońca wobec 
księżyca ta siła przyciągania 
wzrasta albo maleje.

Kitka danych o wiatrach
W katastrofach pociągają­

cych za 
niepoślednią rolę odgrywają 
wiatry. W zależności od przy­
czyn powstawania możemy po 
dzielić wiatry morskie na 
stałe, okresowe, lokalne i ty­
pu cyklonicznego.

Do pierwszych zaliczamy 
passaty, powstające w 
wyniku cyrkulacji powietrza, 
wywołanej przewagą nasło­
necznienia. strefy równiko­
wej w porównaniu z obszara­
mi dalszymi. Przedstawicie­
lem wiatrów okresowych jest 
m o n s u n, będący rezulta­
tem różnic w nagrzewaniu 
się lądów i mórz w różnych
porach roku. Monsuny wystę-; nictwo w prostego
pują głównie w strefie zwrot­
nikowej, przede wszystkim u 
wybrzeży pd.-wsch. Azji 1 
wieją na przemian (z siłą u- 
miarkowaną) od i do lądu. 
Typowym wiatrem lokalnym, 
charakterystycznym dla Bał­
tyku jest tzw. bryza. Po- 
wstaje w pobliżu brzegów w 
sposób podobny jak monsun 
z tą różnicą, że stanowi wy-

Urniskie Zakłady Maszyn 
przysiąpiły do budowy nowej

nik różnego nagrzewania
lądu i morza na przestrzeni 
jednej doby.

Do wiatrów o niebywałej 
gwałtowności zaliczamy hu­
ragany i orkany (są to wia­
try typu cyklonicznego). Po­
wstałe na morzu w związku 
ze specjalnie dużymi różnica­
mi ciśnień — osiągają hura­
gany i orkany siłę powyżej 12 
stopni Beauforta. Obalają 
one budynki, zatapiają okrę­
ty. wyrywają potężne drzewa.

Jednakże najgroźniejszym 
zaburzeniem atmosferycznym 
są trąby morskie. Te 
potężne pionowe wiry po­
wietrzne biorą początek z 
chmur burzowych. Wir po­
wietrzny unosi do góry roz­
bitą na pył wodę morską — 
stąd możliwość dojrzenia trą­
by z dużej odległości. Przy 
szalonej szybkości jej obro­
tów, dochodzącej do 360 km/ 
godz. — siła wirująca trąby 
jest potworna. Na lądzie zna­
ne są wypadki uniesienia 
przez trąbę w powietrze 1 
przerzucenia na znaczną od- 
legdość — wielkich budyn­
ków.

Karygodne zaniedbanie
Ostatni kataklizm sprzed 

kilkunastu dni powstał na 
skutek wytworzenia się cen­
trum zimna, które przesunęło 
się z Atlantyku, od bieguna 
północnego. W tym ośrodku 
zimna powstała temperatura 
minus 50 stopni na wysoko­
ści 5.000 metrów. Następnie 
ośrodek ten przeciągnął na 
Kanadę i Alaskę, a stamtąd 
przesunął się na wschód do 
Grenlandii i wreszcie przy­
płynął do Islandii. Z kolei 
wtargnął w region Morza 
Północnego. Tu spotkał się 
z niżem burzowym, co wywo­
łało orkany o, niezwykle

"zonego wiru powietrznego

wodziom morskim. Zamiast 
budować groble i obwałowa­
nia zabezpieczające kraj przed 
groźnym morzem, idą na 
smyczy atlantyckiej i wydają 
olbrzymie sumy na zbrojenia. 
Podobńa w skutkach kata­
strofa nawiedziła w ubiegłym 
roku Włochy, kiedy to rzeka 
Pad wystąpiła z brzegów 
przerywaj ą.c zaniedbane ta“ 
my. • /

Ujarzmienie niszczyciel­
skich mocy przyrody nie jest 
ponad siły każdego narodu, 
jeżeli wszystkie zasoby i wy­
siłki społeczeństwa obrócone 
zostaną na pokojowe budow-

człowieka.
służbie
(j.-p.)

Staloujij 
kolos o wadze 

3 200 ton

dżiny koparka ta wyjmie tyle 
ziemi, ile zdoła uciągnąć pa­
rowóz. W ciągu 8 godzin pra­
cy ESz 50! 100 wydobywać bę­
dzie 900 ms, a rocznie około 
7 milionów, tj. trzy razy ivię- 
cej niż dotychczasowa kopar-

EKSHAWATOR
tESZ-50/100

BĘDZlt WA2YĆ TYLE

SAMOCHODÓW ZIS-150

ka 14165. Ekskawator ten wa­
żyć będzie około 3200 ton, a 
więc równać się będzie 800 
ciężarowym samochodom ty­
pu ZIS-150.

Według obliczeń uczonych 
— 30 koparek tego typu ob­
sługiwanych przez wykwalifi­
kowanych robotników może 
w ciągu 10 lat wykonać robo­
ty ziemne kanałów Donu, 
Dniepru i Amu-Darii, wyma­
gające wydobycia 2,5—3 mi­
liardów metrów sześciennych 
ziemi. (h)

Poloiranie 
na sobole

Jednym z najbardziej cen­
nych zwierząt futerkowych, 
żyjących w syberyjskiej taj­
dze, jest soból.

Sobole są zazwyczaj łowio,- 
ne w tak zwane kapkony, to 
jest specjalne pułapki, któ­
rych poszczególne części o- 
kręcane są szmatami, aby 
nie raniły zwierzęcia. Pułap­
ki te zastawione są na tro­
pach soboli, a jako przynętę 
używa się mięsa dzikich' pta­
ków. na które soból łapczy­
wie się rzuca.

Soból jest zwierzątkiem bar

nież wykorzystują łowcy ; 
chwytają go nrzy otworze no-



MIĘDZY LOTNIKAMI USA
Stany Zjednoczone, zaprzestając neutralizacji Taj­

wanu (Formozy), usiłują wyciągnąć z lamusa historii 
bankruta Czang Kai-szeka wraz z jego niedobitkami.

SPOD KLOSZA rys.Parschau

W PORCIE FRANCUSKIM 
— „Powrotny transport z Vietnamu nie będzie taki 

skomplikowany. Teczka z aktami personalnymi i kar­
tonik znaczków rozpoznawczych wystarczy...!”

(„Frischer Wind”)

ch wil$
Akcja toczy się w Zaja­

dzie Zbiorowego Żywienia 
P. Z. G. w Poznaniu — „Eu­
ropejska".

*
GOSC: Proszę o jadłospis.
KELNER: Chwileczkę.
GOSC (po 20 minutach): 

Prosiłem o jadłospis.
KELNER: Chwileczkę, pro­

szę pana, zajęty.
GOSC (po następnych 15 

minutach): Czy dostanę wre­
szcie jadłospis?

KELNER: Chwileczkę — 
jeszcze dwa stoliki i na pana 
kolej.

GOŚĆ (po dalszych 10 mi­
nutach): Proszę książkę za­
żaleń!

KELNER: Chwileczkę — 
proszę pana, zajęta.

GOSC: (zrywa się od stoli­
ka i wybiega z lokalu)...

KELNER: Wszyscy czeka­
ją na jadłospis i książkę za­
żaleń, a pan chciałby od razu 
dostać! (do siebie): Nerwowy, 
nie może chwileczkę pocze­
kać.

(Kurtyna nie spada, ponie­
waż akcja powtarza się bez 
przerwy do chwili obecnej).

Prognienie
Nie można powiedzieć, że 

kierownictwo majątku PGR 
Manieczki (pow. Śrem) nie 
dba o robotników. Stołówka 
została gruntownie- wyre­
montowana i pięknie odma­
lowana, nawet dania są uza­
leżniane od pogody. W mroź­
ne dni na stołach widać 
śnieg, podczas odwilży — 
wodę. A to dlatego, że dach 
stołówki jest kompletnie 
dziurawy.

Wodą, która przecieka do 
stołówki, można by zaspo­
koić pragnienie robotników 
PGR z całego powiatu. Oczy­
wiście, z wyjątkiem jednego 
pragnienia: by stołówka w 
Manieczkach została dopro­
wadzona do porządku.

(bi)

Zamiast budować groble i obwałowania zabezpie­
czające przed powodzią, rządy kapitalistyczne kra­
jów zachodnio - europejskich idą na smyczy impe­
rialistów amerykańskich i wydają olbrzymie sumy 
na zbrojenia.

— (..Daily Worker")
— Co oni mówią?
— Pytają, dlaczego nie daliśmy jeszcze nic na zbro­

jenia i przygotowania do nowej wojny ...

r7 pcczątkiem tego roku od­
-było się na pewnej wy­

spie na Morzu śródziemnym, 
pilnowanej mocno przez o- 
kręty wojenne i samoloty, ta­
jemnicza konferencja.

Wzięło w niej udział kilku 
znanych mężów stanu i poli­
tyków. Ponieważ panowie ci 
byli między sobą, każdy z 
nich mówił otwarcie o tym, 
co mu leży na wątrobie.

Już samo przywitanie było 
bardzo osobliwe:

— No, Tito, stary łotrze, 
chodź, niech cię uściskam! — 
zawołał jeden z nich. Tito 
zaś odpowiedział mu:

— Serwus, Adenauerku, 
szczwany lisie! Pójdź w moje 
ramiona!

Również i inni panowie jak 
Franko, Li Syn-man i Hiro­
hito serdecznie uścisnęli so­
bie ręce. Dopiero kiedy usie­
dli, miny ich sposępniały.

Głos jako przewodniczący 
zabrał wreszcie Adenauer.

— Drodzy bracia! Zwra­
cam się do was w naszej ma­
cierzystej mowie, więc po an­
gielsku. Proszę was, ażebyście 
zechcieli naradzić się ze mną 
co do pewnej sprawy, która 
wprawdzie .nie zatruwa mi 
sumienia, ponieważ takowego 
nie posiadam, która jednak z 
poważnych względów niepo­
koi mnie... Otóż lud jest 
przeciwko mnie!

— I przeciwko nam rów­
nież. To nic nowego! — mru- 
nęli inni.

Witold Degler

O harmonogramie 
i rytmie w planie

Takie to jasne i oczywiste,
że w każdej pracy winien być system.
Chęć nie wystarczy — trzeba mieć program, 
plan, dyscyplinę i harmonogram.

Ale w tym względzie — zajrzmy do sumień — 
sporo jest wszędzie nieporozumień: 
trafia się przecież metoda dzika, 
nie pomna, co to plan 1... rytmika!
Bo Felek w kwietniu nad normę skoczył — 
w maju pod normę nagle się stoczył!
I znów był w sierpniu na fotografii —- 
ale we wrześniu już nie potrafił!

Marysia w styczniu wzór przodownicy: 
jest na tablicy w swojej świetlicy — 
w lutym zapału przeszła jej aura, 
woli pomału spocząć na laurach!

Gdyby robotę w takim procesie 
ująć graficznie — to na wykresie, 
jeśli uchylić rysunku rąbki, 
produkcja szczerzy szczerbate „ząbki" !.„

Gdy spojrzeć bliżej — widać, niestety, • 
grzbiet tej tabeli niby Tatr grzbiety!
Albo gdy nawet wziąć ją do rączki, 
to jak w szpitalu wykres gorączki!...
No, bo choroby wiadomym znakiem,
gdy w takim grzbiecie łamie... zygzakiem!
I plan podgryza tych „ząbków" znamię — 
i coś się łamie w harmonogramie!

To raz ktoś planu dźwignia prawdziwa — 
to plan ten znowu szpetnie zarywa!
Raz tytan w pracy — to znów się leni, 
raz kieszeń pełna — raz dno w kieszeni!...

Niech biegną marce, lipce i grudnie 
bez tych kaprysów — równiótko, cudnie!
Niech biegną kwietnie, sierpnie i stycznie 
ślicznie, rytmicznie, systematycznie!

W produkcji takty są jak w muzyce!
I tu się trzeba znać na rytmice — 
by w zgodnym rytmie wysiłku co dnia 
płynęła twórcza planu melodia!

Więc, Czytelniku, nie jako tako, 
ale rzetelnie bierz w pracy akord!
Potężny akord na pełną gamę 
w miłej harmonii z harmonogramem!

A gdy pięknego doczekasz plonu, 
w rytmie swej pracy nie spuszczaj z tonu!...

i— P I G U t K I —|
Według mitologii greckiej 

nimfa Circe miała zamieniać 
ludzi w świnie. Odwrotny 
proces przydałby się bardzo 
spekulantowi....

&
— Doprowadziłem was do 

ruiny — rzekł przewodnik do 
grupy turystów.

— O tempera! o flores! — 
zawołał malarz malując tem­
perą kwiaty. WIRUS

Zdemaskowany samochwał
Lubił pompatycznym tonem 
chwalić się w znajomych

gronie
umysłowym swym poziomem 
i moralnych zasad pionem — 
aż ktoś rzekł mu bez obsłonek 
„Poziomy pionek!"...

' Gunter Kunter
Kanclerz uciszył głośne po- 

gwarki.
— Musimy wymyśleć cos, 

co by odwróciło uwagę ludu i 
uspokoiło go.

— A może by tak każdemu 
z obywatelami w naszv-h 
krajach obiecać auto, które 
otrzyma za cztery lub pięć 
lat? Wówczas i tak już nie 
będzie po nas nawet śladu! 
— zaproponował Hirohito, 
jednakże Franko przerwał 
mu.

— A możebyśmy tak za­
mienili nasze narody? Niem­
cy zachodnie przyjdą do Hi­
szpanii, Hiszpanie do Niemiec 
zachodnich.

— Idiotyczny pomysł! — 
kwaknął Li Syn-man. — To 
kosztowałoby nas za drogo.

— Stop! — kanclerz Aden­
auer uderzył się palcem w 
czoło. — Mam pomysł... Za­
mienimy nie narody, ale... 
sami zamienimy się między 
sobą! Tak więc nasze ludy 
pomyślą, że jednak coś się 
zmieniło i znów przez jakiś 
czas będą znosili nas’ cierpli­
wie.

Jak powiedział, tak się i 
stało. Adenauer poleciał na­
tychmiast do Jugosławii, Ti­
to objął Koreę Południową, 
Hirohito Hiszpanię, Franko 
Japonię, a Li Syn-man udał 
się do Niemiec zachodnich. 
Przed tym jednak uzgodnili 
między sobą, że znów za trzy 
miesiące spotkają się na tej 
tajemniczej wyspie, ażeby 
zdać sobie nawzajem sprawo­
zdanie.

I rzeczywiście, po upływie 
tego czasu znów zjawiły się w 
pobliżu cichej wyspy pancer­
niki i samoloty.

Pierwszy przybył do sal-i 
konferencyjnej Tito, a po 
nim nadeszli również i inni. 
Na twarzach ich malowała 
się rozpacz, gniew i troska.

— A to ci dopiero wpadu- 
nek! — mruknął wreszcie 
Franko.

— Taki głupi pomysł mógł 
się zrodzić tylko w ptasim 
móżdżku Adenauera! I co 
pan na to, kanclerzu? — 
syknął Hirohito.

Adenauer zaczął się jąkać:
— To jest wszystko, moi 

panowie, okropne! Nikt na­
wet nie zauważył zamiany, 
jakiej dokonaliśmy... Nawet 
nie myślałem, że tak bardzo 
jesteśmy do siebie podobni... 
Przebaczcie mi!

Dwuwiersz o NRD
Rosną fabryki
na gruzach swastyki

JANUSZ KSIĘSKI

W sprawie skarg 
i odwołań

Często się problem taki wy­
łania,

że sam dyrektor wart — od­
wołania...

Nic bez przyczyny
Gdy spekulanta w „mamrze" 

zamknięto, 
rodzinka łkała: „Pech wprost 

tragiczny!..."
A my stwierdzamy: „Wypadek 

ten —- to
następstw porządek logiczny" 

W. D.

Zajęcia mu nie brak
Ktoś się wyraził, że dziś, po 

uchwale,
Nic już spekulant nie ma do 

roboty.
Ja z tym twierdzeniem nie 

zgadzam się wcale, 1
Bo m.a huk pracy. Z fabry­

kacją plotek. 
SKORPION

(Ullenspiegel) 
— Tak chyba będzie do­

brze, mister?

Ale inni panowie, 
wzburzeni, opuścili salę kon 
ferencyjną. Juz w 
szepnął Li Syn-man do Tito.

— Adenauer staje się coraz 
bardziej słaby na ™sl®0 
Naturalnie, ze jesteśmy do 
siebie podobni, bo mamy 
przecież tego samego ojca.

Tu wskazał na powiewają­
cy na dachu ogromny, gwiaź­
dzisty amerykański sztandar, 
który pasące się w oddań 
dzikie kozy wzięły za dra­
pieżnego ptaka: a, nawiasem 
mówiąc, kozy nie myliły się
tak bardzo... „ ,

Opr. Syl.

Włodzimierz Scisłowski

List wiosny
Niesłychane. Do Zalesia Got nego 
sama wiosna napisała list.
Owszem, dziwne — ale dlaczego 
w szopach taki, piekielny ścisk?? 
Jeszcze luty. Jeazcze zima się rządzi, 
mrozi dechem sioojego powiewu — 
a tu ludzie pobrali się skądsiś, 
i sprawdzają maszyny do siewu.
Bo* w tym liście pachnącym baziami, 
młodym wiatrem i trawą wiosenną 
jak byk stało, że trud jest przed nami, 
że czas skończyć już z zimą senną.

...że się wiosna już, już szykuje, 
że w tym roku prędziutko zawita; 
a co będzie, gdy coś się zepsuje, 
jeśli siewnik — to klapa — i kwita!
A zdarzają się takie POMy, 
gdzie chwast biurokracji się dostał —

opóźnia remonty — wiadomo, 
że rzecz to nie taka prosta! 
Wzywamy więc wszystkich rolników, 
wypleńcie te chioasty do wiosny! 
życzymy najlepszych wyników 
siewcom znad Warty i Prosny!!

1. Figura magiczna

Cztery sześciolłterowe wyrazy 
odgadnięte ria podstawie zamie­
szczonych rysunków wpiszcie do 
podanej figury w ten sposób, by 
dały się one odczytać, zarówno 
w układzie poziomym, jak i pio­
nowym. $

2. Zadań e
mateniatiu zne

Uczeń miał za zadanie pewną 
liczbę podzielić przez 4, a na- 
stęprrte do otrzymanego ilorazu 
dodać 15. Uczeń przez nieuwa­
gę pomnożył tę liczbę przez 4, 
a od iloczynu odjął 15. Mimo 
omyłki rozwiązanie ucznia oka­
zało się dobre.

Co to była za liczba?
*

Za prawidłowe rozwiązanie o- 
bu zadań przeznaczamy do roz­
losowania 3 nagrody książkowe, 
a za rozwiązanie jednego — 2 
dalsze nagrody pocieszenia (rów 
nież książki). Rozwiązania nad­
syłać prosimy w terminie tygod­
niowym pod adresem: Redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego" — Po­
znań, ul. Grunwaldzka nr 19 _
z dopiskiem na kopercie: „Roz 
rywki umysłowe".

*
Sprostowanie. W „krzyżówce" 

z poprzedniego numeru „Nowe­
go Świata" podano mylnie zna­
czenie ostatniego wyrazu w ru­
bryce „poziomo".
Rozwiązania z brakiem tego 
wyrazu uważane będą za pra 
widłowe.

Rozwiązanie zadań
z f,nia I II 1953 r

,„1,\LogT°5ryf ” d°P*lnlanka: — 
Wiktor Hugo (1. wa—pień, 2.

— Słyszałeś, Harry? tę 
północnej Korei otwarto 
niedawno Akademię Nauk.

— Hm. Jakby tu do niej 
trafić...
(rys. W. Goriaczew —„Krokodil")

u,

im—port, 3. ko—piec, 4. te—nu­
ta, 5. od—noga, 6. re—tusz, ?• 
Ha—lina, 8. ud—ręka, 9. gł—li­
cho, 10. ob—lawa). 2. Z—adanie 
matematyczne: — maszynistka 
w przeciągu pierwszej godziny 
przepisała 4 i */* strony, w prze­
ciągu drugiej godziny 5 i a 
w przeciągu trzeciej godziny 3 
i ’/< strony.

Za prawidłowe rozwiązanie 
obu zadań nagrody książkowe 
wylosowali:

Zygmunt Rojcewicz. Rawicz, 
ul. Buszy nr 16; A ntoni Cy 
chowski, Ostrzeszów, ul. Boha­
terów Stalingradu nr 27; Stani­
sław Filip, Poznań, ul. Pułaskie­
go nr 17, m. 1.

Nagrody pocieszenia (książki) 
wylosowali:

Henryk Zborowski, Śmigiel, 
plac W-ojska Polskiego nr 13 i 
Łucja Bródka, poczta Poznań 18, 
Osiedle Plewiska.

*
Nagrody odebrać można w 

Redakcji „GŁOSU" — pokój S0. 
Zamiejscowym wyślemy książki 
pocztą.

POCZTA ŚWIATA
,,M. W." Bydgoszcz. Z nade­

słanych „drobiazgów" kilka po­
staramy się wykorzystać oa 
stronie satyry. Prosimy o poda­
nie, z jakich pism tłumaczenia 
zostały dokonane. •

Jan Tschuschke. Liczymy na 
stałą współpracę z naszym dzia­
łem satyry. Tym razem jednak 
oba nadesłane dowcipy nie na­
dają się do druku. Oczekujemy


